
OKÓLNIK 8 .

C E N T R A L I Z A C Y A

TO W ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

DO

O G O & U  T O W  A R Z l ^ T W  l .

O b y w a t e l e  !

P r z e d s ta w ia m y  ro z w a d z e  w aszej n a s tę p u ją c y  p ro je k t  c z ło n k a  J ó ­
zefa  K o z io ro w sk ie g o  :

Do O gółu  T ow arzystw a Dem okratycznego Polskiego.

O byw atele ! Tow arzystw o nasze zawiązane w chwilach rewolucyjnych , 
w chw ilach kiedy nowo w yradzające się opinie ścierać się m usiały  wśród 
e m ig racy i, świeżo w yrzuconej z k ra ju  ; kiedy prześladow ania rząd u , rozbo­
je stronników  C zartoryskiego , groziły  bytow i em igracyi i życiu dem okra­
tów ; Tow arzystw o , m ówię , nasze , zawiązane w chwilach rew olucyjnych , 
m usiało sam o stać się rew olucyjnem  , a stąd i środki których się chw yciło 
m usiały  być w yjątkow e. Dla ocalenia myśli którą postanow iliśm y w yobra­
ż a ć , potępiając wolność d ru k u , zrobiliśm y ofiarę z naszych uczuć, z naszej 
wolności politycznej. Ofiara w ielka ,  odpow iadała nagłości w ypadków ; a 
Tow arzystw o postępując tą drogą , szło z tryum fu  do try u m fu . Dziś myśl 
dem okratyczna je s t w poszanow aniu u  e m ig rac y i, arystokracya p o b ita , 
try b u n a ły  francuzkie pozw oliły  spokojnie prow adzić nasze prace. Z prze-
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m ia n ą  w y p adków  n a d z w y c z a jn y c h ,  p o w in n y  us ta ć  i of iary .  K to  w yrzeka  
się w olnośc i  po l i tyczne j ,  te n  n ie  m o ż e  nos ić  n a  sobie c h a ra k te ru  o b y w ate la ;  
je s t  to n iew oln ik , s łuża lec  b ł ę d u ,  lu b  s t r o n n ik  d e s p o ty z m u .  O b y w a te le !  
m ie n im y  się by ć  w y o b raz ic ie lam i  i a p o s to ła m i  w o ln o ś c i ; lecz św ia t  n a m  n ie  
u w ie rz y ,  dopóki n ie  p o k a ż e m y  z je d n e j  s t r o n y ,  iż u m ie m y  ro b ić  ofiarę 
z w łas n y ch  u c z u ć  dla  d o b r a  o g ó łu  , a  z d rug ie j  iż p o jm u je m y  p raw d z iw ą  
w olność .  O b rak  p ośw ię ceń  n ik t  z d o b r ą  w ia r ą  o b w in ić  nas  nie  m o że .  P o ­

kazać jeszcze  należy  , iż w o lność  p o l i ty czn a  , k tó re j  n ie  w yrzek l iśm y się na  
ch w i lę  , j e s t  n a m  d ro g ą  ; że  u m ie m y  j ą  odzyskać  sko ro  okoliczności  w y ją t ­
kow e p r z e m in ę ły .  P r z y c h o d z ę ,  O b y w a t e l e ,  d o p o m n ie ć  się od W a s  w o ln o ­
ści d r u k u  , tej  k o n ie c z n e j ,  n ieo d zo w n e j  p o t rz e b y  cz łow ieka w olnego  , bez  
k tóre j  n a w e t  nie  j e s te m  w  s tan ie  w y o b ra z ić  sob ie  w olnośc i  poli tycznej .  Ż ą ­
d a m  od w a s ,  O b y w a t e l e ,  abyście  zaczęli ż y ć ,  abyśc ie  n ie  zabijal i  ty c h ,  

k tórzy  n ie z a ra ż o n e m  p o w ie t rz e m  o d e tc h n ą ć  p r a g n ą .  U b l iż a łb y m  T o w a rz y ­
s tw u  i s o b i e , g d y b y m  na c h w i lę  p r z y p u ś c i ł , iż p r a w d a  taka jak  w olność  
d r u k u ,  n ie  będ z ie  od  w as z ro z u m ia n ą .  O f ia ry  po li tyczne  , z rob ione  w c h w i­
lach r e w o lu c y jn y c h  , p ro w ad zą  do  zw ycięz tw  ; lecz ofiary t e , c ie rp iane  
w ch w i lach  n o r m a l n y c h ,  g o tu ją  śm ie rć  s p o ł e c z e ń s t w u ,  bo  zaszczepiają d e ­
spo tyz m . Z a m k n ię c ie  w olnośc i  d r u k u  w  począ tkac h  is tn ie n ia  T o w a rz y s tw a ,  

s p ra w i ło  t r y u m f  jak i  o t r z y m a l iś m y  n a d  a ry s to k ra c y ą  ; lecz c e n zu ra  w  dzi­
sie jszym  s ta n ie  zab i ja  w o ln o ś ć ,  i rob i  n a s  n iew o ln ikam i w ła d z y .  U fn y  

w wasza m ą d ro ść  , p r z y c h o d z ę , O b y w a te le  , z n a s tę p u ją c y m  w niosk iem  
d o  p r a w a .

Pra wo o wolności druku.

A rt .  1. C z ło n k o m  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  P o lsk iego  w olno jes t  
rozw ijać  sw o je  po jęc ia  i zasady po l i tyczne  , oraz odzyw ać  się do  ogółu  
T o w a rz y s tw a  , za p o ś r e d n ic tw e m  p ism  p u b l ic z n y c h .

A r t .  2 .  D la  zapobieżen ia  n a d u ży c io m  i s ż kodom  j a k ie  stąd sp ra w a  d e m o ­

kra tyczna  m o g ła b y  pon ieść  , każdy cz łonek  , k tó ry b y  p o w a ż y ł  się za p o ś re ­
d n ic tw e m  d r u k u  n a s ta w a ć  n a  b y t  T o w a rz y s tw a  i d z ia łać  ze szkodą d em o -  
kracyi  , na  w ykreś len ie  w s k a z a n y m  będzie.

A r t .  3 .  Kweslya  opin ij  po li tycznych  , o b j a w io n y c h  d ru k ie m  , będąc  c z ę ­
stokroć  n a d e r  t r u d n ą  d o  r o z w ią z a n ia ,  a w ażność  ich b ę d ą c  zawsze kw es tyą  
ży w o tn ą  dla T o w a rz y s tw a  , sp o w o d o w a ły  ogól do p o s ta n o w ie n ia  : aby  każ ­
dy  cz łonek  , o b w in io n y  o nad u ży c ie  d r u k u ,  s ą d zo n y m  był w  pierw sze j  in- 

s tancyi p rzez  S ąd y  B r a tn i e ,  a p rzez  ogół T o w a rz y s tw a  w  appe l lacy i .

P r z e d s t a w i a j ą c  p o w y ż s z y  p r o j e k t , n i e  m o ż e m y  z a t a i ć  p r z y k r e g o  

u c z u c i a  , j a k i e  w  n a s  o b u d z ą  m y ś l , iż  p o  t a k  s i l n e m  i d ł u g i e m  śc ie -
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ran iu  się ty lu  rozm aitych opinij, widoków i dążeń, po walce, k tó ra  
naw et najciem niejsze em igracyjne zagadnienia od daw na rozświeci- 
ta  ; znajdują się jeszcze członkowie, m ający tak m ylne, ja k  członek 
Koziorowski o własnem Tow arzystw ie pojęcie. N ik t z nas zapewne 
nie pom yślał, aby swobodne rozw ijanie się, na drodze zasadam i de- 
inokratycznem i w skazanej, w Tow arzystw ie naszem  w strzym yw ane 
być miało. Owszem sądziliśm y , iż Towarzystwo , o ile było w jego 
mocy, ułatw iało rozw ijanie się politycznego życia członków swoich, 
uważając je  za jeden z głównych w arunków  pomyślnego sku tku  
usiłowań swoich. Tą cechą różnim y się od wszelkich politycznych 
klejonek, gdzie massy używano za p roste  narzędzie do postaw ienia 
w ładzy, k tóra raz  postawiona ,  swoje w łasne i indyw idualne widoki 
i p o jęcia , niezależnie od stow arzyszenia co ją  wydało , urzeczyw i­
stn iać pragnęła. U  nas w ładza, czyli raczej insty tucya c e n tra ln a , 
to tylko działa , czego massa z n a tu ry  swojej uskutecznić nie może. 
R eszta do ogółu należy ; należy zaś dla te g o , aby z jednej strony 
w szyscy , o ile być może , z w ładcą współdziałać m o g li, i przez to 
sum ienności i dojrzałości w szystkich przedsięwzięć Tow arzystw a 
pewniejszą składali rękojm ię; z d rug ió j, aby n ieustannie w yrab ia ły  
się jak  najliczniejsze żywioły do obecnych i p rzyszłych ojczyzny 
posług. G dyby Towarzystwo z jakichkolw iek pobudek , w miejsce 
ułatw iania , w strzym yw ało rozw ijanie się politycznego życia człon­
ków sw oich, ich całkow ite rzeczy publicznej oddanie s ię ;  gdyby 
chciało z nich utw orzyć p roste  w ładzy narzędzie , straciłoby  całą 
żyw otną siłę sw o je , zam ieniłoby się na jedno z tych c ia ł, k tóre 
przed naszemi Oczyma ty le  razy  rodziły się i konały . Całą massą 
razem  m yśleć, razem  pracować , do jednego celu w spólnem i, zje- 
dnoczonem i, coraz więcej roz wijającemu się siłami dążyć —  oto 
isto ta  naszego stow arzyszenia.

Two. tak  pojm ujące siebie, mogtoż ścieśniać dla członków swoich 
wolność objawiania ich m yśli i pojęć , kiedy ta  wolność je s t najsku­
teczniejszym ich rozwijania się środkiem ? W olność d ru k u , k tórej po­
dający p ro jek t nie widzi w T o w ., istn iała  od jego zawiązku , równic 
jak  i dziś istnieje. K ażdy m ógł zawsze pisać i ogłaszać co mu się 
pożytecznym być zdaw ało. Ani u staw y , ani żadna z C entralizacyj , 
nie w zbraniały nikom u w ydaw ania d z ie ł, b roszur , rozpraw  , dzien­
ników'; upow szechniania wszelkiemi drogam i indyw idualnych pojęć, 
k tó re  jak o  od członków T ow arzystw a pochodzące, nie szkodzić m u, 
ale pomagać m ogły. Jakoż bez wiedzy i woli Tow arzystw a i jego 
C en tra lizący i, członkowie ogłaszali rozm aite p race  sw oje; pism a
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liawet peryodyczne w ydawali. Dziś n a w e t, z rodzaju peryodycz- 
n y c h , je s t tak ie  pismo pod tytułem  Pszonka, p ryw atne, od samych 
wydawców w zupełności zawisłe.

Ta wolność m usiała w praw dzie , jak  wszystko , mieć swoje g ran i­
ce. Położyła je  ustaw a organiczna w § 8 4 , skazująca na w ykreślenie 
członka objawiającego zdanie p o lity cz n e , zasadom Towarzystwa 
przeciwne. Innej granicy nigdy n ie b y ło ,  a tej je d y n e j, znieść nie 
podobna w stow arzyszeniu politycznem . Podający p ro jek t sam tę 
prawdę u z n a je , kiedy wolność objaw iania dem okratycznych tylko 
m y śli, z wyłączeniem innych przypuszcza. I w rzeczy samej inaczej 
być nie m oże. Tow arzystw o nie je s t narodem  , gdzie wolność druku , 
wolność polityczna , na tern po legają , aby każdy mógł opinię swoją 
bez przeszkody ob jaw iać, i n ią polityczne kroki swoje również bez 
przeszkody kierow ać. T aka wolność może tylko istnieć Zjednocze­
n iu , za naród uw ażającem  sieb ie ; nie może jej być w związku poli­
tycznym  , jedną m yślą ożyw ionym , w niej całe ojczyzny zbawienie 
widzącym.

W edług przeto  o rg an izac ji naszej wolność d ruku  istnieje dla 
w szystkich członków Taw arzystw a , jako  członków ; to jest jako lu ­
dzi w yznających dem okratyczne zasad y , popierających m jśl przez 
Towarzystwo w yobrażaną. K toby inną myśl w yobraża ł, inną chciał 
popierać, p rzestałby  jeszcze przed w ykreśleniem , de facto, do związku 
naszego należeć. Z takim  nie m am y nic w spólnego, a taki tylko 
mógłby żądać , aby m u wolno było w charak te rze  członka , najsprze­
czniejsze z m yślą Tow arzystw a zasady i widoki bezkarnie rozpo­
ścierać.

Dla członków swoich Tow arzystwo nie tylko nie u trudnia , ale je ­
szcze ułatw ia rozw ijanie się się ich politycznego życia. Dwa do tego 
są organa publicznym  wydawane kosztem : P ism o Towarzystwa  i je­
go O kólniki. W  pierw szem  członkowie objaw iają na zew nątrz swoje 
pojęcia; drugie służy do porozum iew ania się w ew nątrz nad zasadami 
i środkam i działania. Jedno  i drugie nie k rępuje wolności druku  ; 
lubo pod pewnem i tylko w arunkam i p rzystęp  do Pism a Tow arzy­
stw a je st o tw arty  , a O kólniki są jedyną drogą kom m unikowania się 
członków z ogółem. Zastanów m y się nad tem i dwoma przedm iota­
m i; ho do nich zapew ne odnoszą się w szystkie zarzu ty .

Co do pierwszego. Tow arzystwo m a swój oddzielny o rg a n , pod 
jego nazwiskiem i jego funduszami wydawany. C entralizacya obowią­
zaną je s t przedstaw iony a rty k u ł pod trzem a rozw ażyć względami : 
czy nie je s t obcy z przedm iotu swego T ow arzystw u, czy nic sprze*
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ciwia sio zasadom przez Towarzystwo w yobrażanym , czy nakouiec 
ze względu na sam ą redakcyo może mieć m iejsce w piśm ie , na wi­
dok publiczny pod imieniem Tow arzystw a wychodzącem. Skoro te 
trzy  względy na korzyść au to ra  roztrzyguięte zo s ta n ą , artyku ł 
(mówi § a 6 ustaw y), w Piśm ie Towarzystwa miejsce znaleść powi­
nien. Trudno żądać usunięcia tych przepisów  , bez k tórych  główny 
cel propagującego pism a mógłby być chybiony. Tow arzystwo możeż 
własnym kosztem drukow ać p ra c e , które prócz dobrych piszącego 
ch ę c i, innej nie m ają za le ty ; a tein bardziej ta k ie , k tóreby  sp ra ­
wie ogólnej szkodliwemi były, lub żadnego z nią zw iązku nie m iały? 
Podobne w ym agania przechodziłyby gran ice najpospolitszej w yro­
zum iałości. Wolność d ruku  jestże  przez to śc iśn ię ta? Nie , zapewne. 
A rty k u ł do P ism a Tow arzystw a dla jakichkolw iek powodów nie 
l),zy jely  » może być przez samego au to ra  oddzielnie ogłoszony; i j e ­
żeli w nim mc przeciwnego Tow arzystw u nie będzie ; n ik t go zape­
wne do odpowiedzialności nie pociągnie- Nie idzie tu przeto o wol­
ność druku  , ale o fundusze publiczne i o pewnego rodzaju sankcyę 

. m oralną. Jedno  i drugie rozrzucane b y ć  nie może.
Co do drugiego przedm iotu . O derw anie go uw ażając , obojętną 

je st rze czą , jakiem i drogam i wnioski i uwagi członków T ow arzyst­
wa do ogółu dochodzą : głów nie albowiem o to id z ie , aby dochodzi­
ły . Dzisiejsza orgauizacya wszystko w tym  względzie przewidziała , 
a rtyku łam i 66 , 07 i 87. Każdy członek ma prawo robić w nioski i 
przedstaw iać je  ogółowi; sekcye zaś i C entralizacya , mogą tylko 
czynić podającem u stosowne u w a g i, ale wniosku uchylić nie m ają 
praw a. C entralizacya wbrew  lenni przepisowi postępująca , ulega 
zaskarżeniu , k tóre ogól roztrzyga . W szystko więc dojść musi do 
Towarzystwa , lak jakby  dochodziło przez pisma publiczne. Ustawa 
naw et nieukreśla na tu ry  wniosków przedstaw iać się m ogących ; 
w szystkie p rz e to , chociażby najsprzeczniejsze były z m yślą i powo­
łaniem  T ow arzystw a, mogą być roztrząsane , i w rzeczy sam ej nie 
raz  roztrząsane by ły . Dosyć tu  wspomnieć wniosek o wcieleniu sic 
Tow arzystw a do K onfederacyi. Stąd okazuje s ię , iż na tej" drodze 
wolność mniej jeszcze je s t ograniczona. To jedno , jużby  nam  te  r a ­
czej jak  publiczną drogę obrać nakazało. Ale były in n e , ważniejsze 
przyczyny.

S tow arzyszenie po lityczne, jeżeli m a silnie d z ia łać , silnie p o ­
winno być uo rgan izow ane; występować na zew nątrz jak jeden czło­
wiek ; w każdym ruchu  swoim przedstaw iać jak n a jw ięk szą , możną 
jedność , jedyne znam ię siły po litycznej, w yrobionej, działającej lub



do działania gotowej. Nim w ew nątrz jego w yrobi się m yśl jaka, musi 
być ścieranie się; na zew nątrz ślad tego ścierania się niknie; w y ste ru ­
je  ty lko jego w ypadek—  myśl je d n a , jedność, to znamię siły re ­
p rezen tu jąca . T ow arzystw o nasze je s t właśnie taką jed n o śc ią , i la­
ką m a na zew nątrz fizognomią , k tórej zazdroszczą mu przeciw nicy, 
nic podobnego nie mogąc stw o rzy ć . Zniszczylibyśm y ją  s a m i, gdy­
byśmy zam iast roztrząsan ia  w szystkich kw estyj w ew n ątrz , na ze­
w nątrz dysknsyę przenieśli. Tu je s t przyczyna dla czego odzywanie 
się inną jak  przez okólniki d ro g ą , ustaw am i jest zabronione; dla 
czego przepisu tego mieniać nie podobna, bez osłabienia,rozw olnie­
n ia  , sparaliżow ania sity , ze stow arzyszenia naszego , tak mocne 
polityczne ciało tw orzącej.

G łówne o rgan izac ji naszej podstaw y nie są dowolnym wymysłem, 
ale z n a tu ry  rzeczy w ypływ ają. W yjąw szy podrzędnych , ściśle w e­
w nętrznych przepisów , k tó re  zmieniać się mogą , ile razy niedo- 
statecznem i się okażą , a zostawione naw et nic nie szkodzą , jedne 
z głównych naruszyw szy , nie ostoi się i resz ta . W  tym  np. p rzy ­
padku , dozwoliwszy odzywać się do Tow arzystw a przez pisma p u ­
b liczne , m usielibyśm y znieść przepisy obowiązujące członków , aby 
wnioski swoje przedstaw iali Tow arzystw u przez s e k c y e , te  zaś za 
pośrednictw em  C en tra lizacy i; m usielibyśm y posiedzenia sekcyi dla 
w szystkich otw orzyć , i tym podobne loiczne następstw a taiszywej 
zasady przyjąć.

Od tych ogólnych uwag przechodząc do pojedynczych artykułów , 
przedstaw ionego projektu  , łatw o bezzasadność ich uczuć.

P ierw sza część artyku łu  p ierw szego , gdzie mowa o wolności roz­
w ijania się pojęć i zasad politycznych, je s t niepotrzebna; bo bez po­
dobnego zastrzeżenia wolność ta istn ieje , a isnieje dla te g o , iż je s t 
jedną z żywotnych Tow arzystw a podstaw .

D ruga część upoważniająca członkow do znoszenia się z ogółem 
Tow arzystw a za pośrednictwem  pism publicznych , wprowadza za­
sadę , k tóra sama w sobie jest szk o d liw ą , a jeszcze szkodliwsze za
sobą następstw a pociąga.

A rtykuł d ru g i, je s t także n iepotrzebny , bo odpowiada w zupeł­
n o śc ią  84 ustaw y, k tóry  za objawienie zdań politycznych zasadom 
Tow arzystw a p rzeciw nych , w ykreśleniem  karze.

A rtyku ł trzeci, przenoszący obowiązek sądzenia w ostatniej inslan- 
cyi spraw  tego rodzaju do o g ó ł u  Tow arzystw a, rów nież przyjęty  być 
nie może. D la dania większej rękojm i bezstronności i spraw iedliw o­
ści członkom  swoim , ogół Tow arzystw a postanow ił b y ł, wszystkie
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spraw y w ostatniej instancyi sani roztrzygać; postanow ienie lo o k a­
zało się niew ykonalnem , i byliśm y zmuszeni ostateczny decyzyę 
Sekcyi P rzedstaw iającej pow ierzyć. Mamyż te raz  do pierw iastko­
wego w racać s ta n u , i na nowo ogół Tow arzystw a zatrudniać czyn­
nością tak  m ało z celem istnienia jego zgodną ? Towarzystwo ma 
innego rodzaju  zatrudnienia ; tym  oddawać się winno , i oddaje się. 
W yrobiło już  w sobie jasne pojęcie o wymagalnościacli przyszłego 
p o w stan ia ; dziś zajm ują go nie mniej ważne kw estye. Oddaw'ajmy 
się im z w iększą jak  jak  dotąd gorliw ością, a więcej zapew ne od­
niesiem y k o rz y śc i, jak  szukając w piśm ie jakiego m niem anego spół- 
w yznaw cy, czy są lub  nie u k ry te , a Tow arzystw u szkodliwe, w idoki.

P raw dy jakie massa powinna , bo może wyrobić , są tak  ja sn e , 
p ro s te , iż każdy je  zdrow y rozsądek pojmie ; solizmata i w ykręty  
odkryć i ocenić daleko trudniej. D opełniajm yż ła tw eg o , a nierównie 
pożyteczniejszego obowiązku.

Z tych wszystkich powodów jesteśm y za całkowitem  i bezwarun- 
kowem odrzuceniem  przedstaw ionego w niosku. Owych rew olucyj­
nych chwil i teraźniejszego norm alnego s ta n u , o k tórych  członek 
Koziorowski m ów i, nie pojmujemy w cale. Położenie Tow arzystw a 
względem reszty  em ig racy i, było zawsze w zasadzie swojej jedno i 
toż samo ; a tem  sa m em  i środki działania z zasady tej w ypływające, 
zm ieniać się nie m ogły. Towarzystwo nie dla tego uorganizowało się 
na zasadzie ja k  największej jedności, iż ścierały się nowo w yradza­
jące się opinie, iż cierpieliśm y prześladow anie a ry s to k ra cy ii rządu; 
ale że osiągnienie celów je g o , takiej a nie innej wymagało organi- 
zacyi. Je j p rzypisu je członek Koziorowski przeszłe nad przeciw ni­
kami tryum fy ; jej również winni będziemy ostateczne zwycięztwo.

Na uw ag i wniosek popiera jące , jeśliby jakie były , oczekiwać bę­
dziemy w expcdycyach z przyszłego m iesiąca. Po czem stanowcze 
nastąpi wetowanie.

O-

Obyw atel Rufin P io tro w sk i, w ykreślony przez sekcyę Coutance 
w 1834 ro k u , przedstaw iony je s t przez sekcyę P ary ż  do pow tórne­
go przy jęcia . W zywam y przeto  członków , k torzyby  m ieli jak ie po­
wody do zaniesienia opozycyi przeciwko przyjęciu  tego obyw atela , 
aby zarzu ty  swoje w ciągu m iesiąca , od daty  niniejszego okólnika ,
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C entralizacy i przedstaw ili , dla zakom m unikowania ich Sekcyi 
Przedstaw iającej. Po upływie tego te rm inu , Sekcya Przedstaw iają­
ca do wydania decyzyi p rzystąp i.

P o zdrow ien ie  i b ra te rs tw o .

V ersa ille s  21) s ty c z n ia  1 8 4 2 .

Sekretarz : 1'rezydujący z kolei :
Teofil W iśniow ski. Jan Alcyato.
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